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PRENUMERATA WYNOSI: 
w l a l i u i  a leś łacinie 1.200.000 Mk. 
Z •dflMzenlefl d t domu 1.400.000 Mk. 
Ou prowincji i  przesyłką

p a t o w ą   1.500.000 Mk.
f e f r u i f c ą ................. 3.000.000 Mk.

C c u  pojed. cg zem p lim  60.000 Mk.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.
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M  3 (7633) Piątek, dnia 4 Stycznia 1924 RokX>XII

Sty lowy
12 ARTÓW 12

Wyświetla od dziś i dni nas­
tępnych.

IDla, rrsłod-zleiżjr 
dozwolone 

wielki film amerykański pod 
ogólnym tytułem.

A N O N S :

C y R K  K I N G
z najsłynniejszymi i 

nieporównaneml a r ­
tystami E D D I E  POLO z najsłynniejszymi i

nieporównanemi ar­
tystami

amerykańską pięknością

Następny obraz J)

E I L E E N  S E D G W I C K
Dwa obrazy pod tytułem G ardziel Ś m ie rc i i Walka A tletów

Więc dwie serje razem w jednym seansie. Dramat z życia cyrkowców i awanturników ame­
rykańskich w 6-ciu wielkich aktach. W powyższym filmie przyjmują udział: słonie, lwy, ty­

grysy, pantery i inne dzikie zwierzęta. Tysiączne tłumy widzów.
Bohaterka tego obrazu 
urocza gwiazda ekranów 

amerykańskich

fttylowY
UWAGA: Pod względem treści 
gry i wystawy podobnych ob­
razów w Kaliszu dotąd nim 

wyświetlano. 
UWAGA: Każda serja posiada 
streszczenie poprzedniej, sta­

nowi odrębną całość. 
Początek ^seansów: w soboty 
niedziele i święta o godz. 4-ej 
w dnie powszednie o godz 6-ej 
Wyświetlanie punktualnie o na* 
naczonej godzinie z powodu 

długości filmów!
Obraz ten wyświetlano w Warszawie z wieł 
kim zainteresowaniem tygodniami w Kinie 

Światowid, Nirwana i Corso.

CVRK ,, EX PR ESS’ CVRK
pod dyr. W. MUSZYŃSKIEGO, w ujeżdżalni wojsk. U wylotu ul. Czaszkowskiej i Wiejskiej.

D z i ś  i c o d z i e n n i e
wielkie cyrkowo-konne przedstawienie

i ostatnie występy wszechświatowej atrakcji znakomitego motocyklisty KAMBORSSA

UWAGA! UWAGA! UWAGA!
Do konkursu o 50 miljonów mk. nagrody, wyznaczonej przez p. Kamborssa za naśladow­
nictwo jego jazdy w Koszu śmierci, zgłosiła się znana sporstmenta p. M. J., która stanie 
dziś w koszu śmierci do współzawodnictwa w jeździe po gołych ścianach na rowerze, 

przeciw p. Kamborssowi na motocyklu.
Sala ogrzana. Orkiestra 29 p. Strz. Kan. Początek o godz. 8, m. 15,

Dostęp od ul. Wiejskiej i ul. Józefiny u dogodniony.

jjtftłaćl f u ł e r
Kojtfefoji pufrsaj jej
t #  H. A O L E R w  K aliszu , $ $

ul. Wiejska AS 5  Telefon AS 2 0 8 .

POLECA na S E Z O N  Z IM O W Y ,
wielki wybór najnowszych damskich i  
ni {.‘kich futer, oraz pojedyncze skóry, 
błamy krajowe i zegraniczne.

Przyjm uje wszelkie zam ówienia w za< 
kres kuśnierstwa wchodzące.

Ku} u jt i  przyjm uję stare futra na za ­
miany. 3366

CENY PRZYSTĘPNE! OBSŁUGA SOLIDNA!

5 l i

f j s b  - - - - - -
I D e n t y s ta ,

Wolpe-feampert
JL przyjmuje od 10 do 7 wiecz.

£ £  Stary Rynek Ns17, doa p. Salamenowięw I p 
----------------------------------------------------

Bol es ł aw S z o k a l s k i
tel<arz-dentysta

p r z ep ro w a d z i!  s ię  2383
n a  u l .  W r o c ł a w s k ą  N e 3 7  wprost Dl. Wiejskiej.

L O S Y
do k la sy  3 -e j  L oterij P a ń stw o w ej

nadeszły do Kolekty G azety  K alisk iej i są do 
wymiany do dnia 7 stycznia 1924 roku.

Po tym terminie nie wymienione losy zostaną 
sprzedane. 3.

S fę g le l '
Górnośląski z kopalń Księcia

n a  P S Z C Z Y N I E
po cenach kopalnianych plus 10°/0 

na weksle czterotygodniowe.

C e m e n t
nailepszy w P O L S C E
z pieców rotacyjnych fabryki Rud­
niki po cenach fabrycznych na do­

godnych warunkach poleca:

Kaliska Spółka Opałowa
u l .  K a z im ie r z o w s k a  1, te l-  9 2 .

Sp. z ograniczoną odpowiedzialnością
w  .dniu 13 listopada br. uchwalona została 

przez ciała ustawodawcze i niebawem wejdzie w 
życie nowela do dekretu z dn. 8 lutego 1919 r.
0 spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością 
(Dz. U.. Nr. 126 poz: 1019) Z uwagi na. olbrzy­
mie znaczenie, jakie mimo stosunkowo krótkiego 
czasu zdołał osiągnąć w uaszem życiu handlowo- 
przemy,słowem len rodzaj spółek, a również ma: 
jąc na względzie doniosłość wprowadzonych 
przez ustawę z dn. 13 listopada zmian, wydaje 
się cclowem, choćby krótkie omówienie zasad
1 skutków tej nowelizacji.

Najbardziej ważna zmiana polega na leip, 
iż nowa ustawa uchyla postanowienie, zawąrle 
w art. 5 dekretu spółki z ograniczoną odpowie­
dzialnością do 5 miljonów. mk. Jeżelj wogóle 
już od samego początku było wątpliwe, czy na­
leży wprowadzać jakąś górną granicę kapitału 
to w miarę dewaluacji marki suma 5 miljonów 
mk. kapitału zakładowego stała się wprost 
śmieszną. Jest zrozumiałe, że przy tej wysokości 
kapitału Irudno mówić o jakiejkolwiek odpowie­
dzialności spółki. Pozatem skarb ponosił olbrzy 
mie straty, gdyż przy, tworzeniu nowych spółek* 
można było płacić opłatę stemplową jedynie od 
sumy 5 miijbnów imk.% jako kapitału spółki. Resz 
ta kapitału, a ściślej mówiąc kapitał właściwy 
był wpłacany w postaci t. zw. dopłat (Nachsluis 
se), które ustanawiało się w  myśl art. 16 dekre­
tu. Obecnie ograniczenie, co do maksimum K a ­
pitału zostało uchylone! Idąc za przepisami obo­
wiązującej u nas w Małopolsce, ustawy austrjac
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fciej z (In. 6 -go m a rc a  1906 r. (par. 6 ) i obowią 
-żującej w i), zaborze p rusk im  ustaw y z dni» 

#0  m aja 1898 r. (par. 5), ustaw a z dn, 18 listo 
p a d a  żadnych ograniczeń w  k ie runku  maksimurt) 
kap i ta łu  zakładowego nie stawna.

N atom iast podniesione zostało maksimutn 
k ap i ta łu  zakładowego do sumy m arek, odpowia 
Iłającej 2 0 Ó0  franków' złotych oraz jako najm niej 
sza kw ota udziału  ustanow iona została suma 
m arek , odpow iadająca  2 0  f rankom  złotym.

Jeżeli po rów nam y sumy te z sum ą 20000 
*500 ko ron  w ustawie austrjackiej i sum ą 20000 
i  500 m arek , widzimy, iż ustawa z dn. 13 listopa­
da ograniczyła się do sum m inimalnych. Komisja 
przem ysłow o handlow a, sejmu przy określaniu 
łych sum wyszła z .'założenia, iż nie należy, u trud 
n iać korzvslania z tej wygodnej form y, jaką 
są  spółki . ograniczoną odpowiedzialnością n a ­
wet zupełnie słabym pod  względem m ateria lnym  
cl e m e n b m  przyczepi przyjęte było pod  uwagę, 
aby ułatwić zakładanie w tej form ie spółek rze­
mieślniczych

Dalej nowa ustaw a stanowi, iż skreślą się 
przepis  dekretu, k tóry  zakazywał jednemu spól- 
n ikdw i posiadania  więcej aniżeli trzy  czwarte ka 
p ita łu  zakładowego.

T ym  sposobem w znacznym stopniu  zostaje 
podw ażona  zasada, iż pod postacią  spółek z 
ograniczoną odpowiedzialnością nie m ogą u k ry ­
w ać  się właściwie przedsiębiorstw a jednooso- 
lio we.

D ekret slanowił iż przynajm niej połow a każ 
dego w kładu  na udział w inna być w płacona p r z y  
pow staw an iu  spółki. Nowela ogranicza tę obo­
w iązkow ą część do 1/4 . N atom iast żąda, aby 
w kłady  rzeczowe (apo rty )  były w całości w p ła­
cone przed zarejestrowaniem spółki, względnie 
p rzed  zarejestrowaniem podwyższenia kapitału.

Bardzo pow ażną, może najważniejszą pod 
względem ogólnej konstrukcji dotychczasowych 
przepisów  o spółkach z ograniczoną odpowie 
dzialncścią  zmianę zawiera póstanowieniea do ty 
czące /re fo rm o w an ia  przepisu, zawartego w art. 
6 -ym dekretu  Dotychczas dekret stanowił, iż do 
zbycia lub zastawu udziału  osobom  poza spółką 
potrzebna jest zgoda wszystkich spólników. f o- 
s tano  w ienie bakic m iało n a  icelu podkreślenie pier 
•ciastka osobistego w  tego rodzaju  spółkach. V- 
toli w  p r a U jc e  okazało się, że podobne u tru d ­
nienie w  zdobyw aniu w kładów  doprow adza czę 
sto do n ade r  niepożądanych wyników. Żądani.', 
iżbv w szy tcy  bez wyjątku śpólnicy zgodzili się 
na zbycie^udz.iału o&ohne z poza spółki n iewąt­
pliwie umożliwiało jednostkom mniej uczciwym, 
w prost szykanowanie spólników  pragnących 
zbyć swój udział. W praw dzie dekret zawiera 
postanowienie, że w razie nieuzasadnionej odmo 
wy zezwolenia ze s trony spólnika na zbycie u- 
działu  może odpowiedniego zezwolenia udzielić 
sędzia n  jestn  wy. jednak  droga ta skom plikow a­
na! i żmudna nie rozw iązywała życiowo biorąc, 
sp raw y. T rudnośc i zwiększały się jeszcze sku t­

kiem postanow ień art. 2 0 , z k tó rych  wynika, żc 
um ow a spćlkow a nie może tych surow ych wyjna 
gań art. 6 -go złagodzić. U staw a z dn. 12 listo 
pada  zajmuje stanowisko radykaln ie  przeciwne. 
Obecnie d< zbycia lub zastawu udziału błędzie 
w ym agana zgoda spólników tylko o tyle o ile 
będzie to zastrzeżone w umowie spółki.

Podkreślić dalej należy nowy przepis, k tó­
rego mocą do publicznego sk ładan ia  rachunków  
zobowiązane będą spółki z kapita łem  ponad  su­
mę m arek  polskich, odpow iadającą ró w n o w ar­
tości 20,000 franków  złotych. Praktycznie  więc 
wszystkie p raw ie  spółki z ograniczoną odpow ie­
dzialnością zostają zwolnione od obow iązku pu 
bliczncgo : kJadania rachunków , co w danych 
przypadkach  posiadać może bardzo doniosłe zną 
czenie podatkowe.

To są najważniejsze zmiany w prow adzone 
przez ustawo z. dn. 13 listopada 1923. Szczegóły 
ze względu na b rak  'miejsca m uszą być pominięte

W końcu jednak należy'zaznaczyć, że ustaw a 
w prowadzając pojącie kapitału  w sumie m arek 
według równowartości, franków  złotych pomija 
milczeniem spraw ę wagi pierwszorzędnej. jak 
m ają być sporządzane bilanse, inaczej mówiąc 
obliczany yysk. Chodzi o to, czy kap ita ł stale 
winien figurować jako rów now artość  frankow a, 
czy też jedynie przy założeniu spółki, przelicze­
nie to jest m iarodajne . Inaczej mówiąc nie iest 
rozstrzygnięta sp raw a waloryzacji bilansów.

Jestem zdania, że nie tylko dla* spółek z og ra­
niczoną odpowiedzialnością, lecz i dla wszyst­
kich przedsiębiorstw  należy niezwłocznie wydać 
ustaw ę nakazującą zwaloryzowanie bilansów od 
dnia 1 stycznia 1924 r., tj. od dnia  wejścia w 
życie ustawy o waloryzacji podatków.

Jak  wiadomo bilanse sporządzane w m a r­
kach nic dają żadnego W yobrażen ia  o stanie 
przedsiębiorstwa i o jego rzeczywistych zyskach. 
Również obecny stan rzeczy ustalania kap ita iu  
w  m arkach  doprow adza do bardzo n ien o rm ai’ 
nych zjawisk a nawet nadużyć przy wypuszcza­
niu nowych emisji nkrij. Z iem wszystkiem raz 
należy ; kończyć i skończyć jaknajprędzej.

ADAM CHEŁMOŃSKI, pos. na sejm.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Wsw*Jork 6,370,000
Londyn 27,550,000
B elg  ja 287,000
Papyi 323,500
S z w a jo a r ja 1,112,000
8*„ P o ż y c z . Z ło ta 11 ,000 ,000
N liljonów ki 300,0*0
U rzęd . k u r s  z łp . 1,230,000

lak  ubito Iaworzyoę 
w Radzie Cifll narodów.
Wisiorja spraw y jaworzyńskiej jest zbyt zna 

ną, eb y  szczegółowo ją powtarzać. K onferencja 
"Ambasad o ó w  — jak w iadom o — nie chcąc zaa 
próbow ać decyzji komisji delimitaćyjnej z dn ia  
25 w rześnia  1822 przekazała  ^ tę  sp raw ę  dnia  t t  
s ierpnia  1 0 . n iespodzianie Radzie Ligi Narodów, 
celem wytyczenia granicy polsko-czeskiej na spor  
nem l erytorjum.

D nia 2»' września, w Genewie, R ada Ligi 
N arodów  w ysłuchała  w lej spraw ie pp. Skirm un 
;t:ą  i Benesza, którzy jej tezy swoje wyłożyli, po- 
czem, dnia  28 go września, w zgodzie z obu stro 
nami, w ystosow ała do stałego T ry b u n a łu  S pra­
wiedliwości' M iędzynarodowej w Hadze prośbę 
o sform ułow anie opinji p raw nej wr dw u kw e­
stjuch: 1) Czy sp raw a wytyczenia granicy polsko 
czeskiej na tery lo r jum  Jaw orzyny jest o tw arta ;  
2 ) czy sp raw a  ta jest ostatecznie zdecydowaną z  
zastrzeżeniem wytyczenia samej linji granicznej 
na terenie i m ałych , modyfikacji, jakie może za 
sobą pociągnąć'.'

Dnia b g rudn ia  w ydal [Trybunał lezę p ra w n ą  
czeską, opiewającą, że swoją decyzją z dnia 2  
grudnia  1921 roku, no tyfikow aną w Polsce i 
Czechosłowacji 6  grudnia. Konferencja A mbasa­
dorów' ograniczyła pełnomocnictwa Komisji dr- 
lim ilacyjm j, określone w ustępie trzecim, art. 
2-go swej decyzji z 28 lipca 1920 roku. Wiemy, 
że na podstawie lego a r tyku łu  Komisja delimi- 

tacyjna m ia ła  p raw o zaproponow ać taką 
zmianę granicy, która s ię  jej wyda u s p r a w ie d l i ­
w ioną p. zez ,,in teresy poszczególnych mieszkau- 
cóvs lub gmin (Comm unaules) w sąsiedztwie li­
nji granicznej, b iorąc pod uwagę specjalne wTa 
rlinki lokalne**.

Otóż trybunał tezę czeską odrzucił, dzięki 
argumentacji p. Mrozowskiego. Tym  sposobem 
C z e c h o m  w ytrącona została z ręki poważna bądź 
co bądź b ion , jaką  była  decyzja Konferencji Am­
basadorów* z 2-go g ru d n ia  1921 r. Tezie czeskiej 
T ry b u n a t  pi/.\ znał słuszność w jednym tylko 
punkcie., a mianowicie orzekł że sp raw a z a s a d ­
niczo jest .'-Kończona. '

Czesi tłumaczyli sobie len w yrok  swoi.:, 
11111. Mian- wicie utrzym ywali oni, że o p m ja 'T ry ­
b una łu  ze/waiu tylko na d robne  zmiany łhiji 
mimicznej z 28 lipca, że zmiany te mogą doty­
czyć up. ,.przedzielenia studni do zabudow ań 
jakiego gospodarza, o ile granica studnię tę odci 
na, ale nie niożt być m /aw y  o przesuw aniu  g ra ­
nicy o cale gminy. . . . . .

Tymczasem ram y opmji haskiej były znacz­
nie szersze, dozwalające na większe zmianę g ra  
niczue w  interesie ludności miejscowej, przeciw 
czemu sic Lzesi bronili.

Dnia 1 2-go grudnia  pp. Skirm unl 1 Benesz 
odbyli m dzir.ną  konferencję w poselstwie His*-

S T R i S Z N E  0 C Z V .
36) (Powieść z francuskiego)

Ale m gle powstało w śród  nich wielkie po ­
ruszenie. Ustawili się w rząd  i stanęli nierucho 
n o  jak automaty, podczas gdy żołnierze

krzątali się dalej koło arm at. Nagle z d ru  
fciej s trony  forteczki zjawił się sam ochód ekskor 
jtow any  przez kawąlcrzystów. Zatrzym ał się na 
pfatform je. W ysiadł z niego mężczyzna " w J ic ł  
fn ie 11a głi wie, okry ty  szeroką peleryną, a pod 
n ią  w idnia ła  pochw a szabli, której rękojeść 
trzym ał w dłoni. Szybko s tanął na przedzie. Po­
znaliśmy Rajzera.

P o d a ł  rękę jednem u z generałów. Inni zło 
żyli uk łon  wojskowy, coraz sztywniejsi, a po 
tern na  znak dany  przez władcę, odprężyli się 
i utworzyli półkole dokoła niego i generała, kto 
rem u p e d a ł  rękę. . .

Rozm awiano. Generał, po kilku wyjaśnie­
n iach  i gęsiach, wskazujących miasto, kazał przy 
nieść i ustaw ić  lunetę, do  której Kaizer przy ło­
żył oko. ,,

Jed n a  >: a rm a t była gotowa do strzału. Padł
rozktiz

Na e k ra n ie  ukazały się kolejno dw a szybkie 
obrazy, jeden przedstawiający rzeźbioną ba lu s­
t rad ę 'k am ien n ą ,  w alącą  się w  gruzy pod uderze­
niem pocisku, 11 drugi cesarza, gdy natychm iast 
potem  w yprostow ał się.

Widział! Widział i tw arz jego, k tó rą  ujrzeliś­
m y nagie w powiększeniu i sam ą na ekranie, p ro ­
m ieniow ała  niezwykłą radością.

J ą ł  mówić ze swadą. Grube jego usta, szczot 
lćowaty wąs, porysow ane zmarszczkami policz­

ki, wszystko ruszało  się naraz. Ale gdy drugie 
działo miało dać ognia, u rw ał i spojrzał na mia 
sto. W owej chwili ręka jego podniosła się do 
oczu, nieco niżej, tak że ujrzeliśmy je między 
ow ą ręką  a brzegiem hełmu. Były surowe, złe. 
pełne  durny, nieubłagane. To był w łaśnie w yraz 
przedziwnych Trojga Oczu, k tóre  drgały przed 
nami.

Rozjaśniły się. Ożywił je złośliwy uśmiech 
Ujrzały to, co i my widzieliśmy równocześnie, 
zw ał kapiteli i grzymsów w alących się w  gruzy 
i nowe płomienie, w ytryskające szalonymi s łu­
pami. W tedy cesarz zaśmiał się. Wizja pokazała  
go nam  zgiętego we dwoje i trzymającego się za 
boki w śród  grupki generałów', ogarniętych rów ­
nież szalonym uśmiechem, śm ia ł się! Śmiał się! 
.Takie to było komiczne! K atedra  w Rems paliła  
się! S ław na katedra, w której koronow ali się 
królowie francuscy, rozsypała  się w  p roch?  Po­
tęga niemiecka docierała aż do serca wroga. P o ­
tw orne działa niemieckie niszczyły piękno i do­
stojność! I on to właśnie chciał tego, on, ce­
sarz, król pruski, władca świata! On, Wilhelm 
Hohenzollern... Mój Boże! Co ża  rozkosz śmiać 
'się na cale gardło, z rozpiętą kamizelką, dob ro ­
dusznym* i na iw nym  śm iechem  poczciwego Nicnf 
ca!... t

H uragan w rzasku  zerwał się w am fiteatrze 
Cały tłum podniósł sic. W yciągnęły się zaciśnię­
te pięści. Pad ły  przekleństwa. Odźwierni stanęli 
do walki •/. rzeszą szaleńców, k tó ra  w darła  się 
do orkiestry.

Za ogrodzeniem swojej klatki Teodor Mas- 
sagnac skurczył się i nacisnął guzik. Żelazna kur 
tvne upadła.

XII.
Rano następnego dnia po owem pam iętnem 

widow isku zbudziłem się późno, po niespokoj­

n ie  s p ę d z o n e !  n o c y .  w  c z a s ie  k tó r e j  z d a w a ło  s ię  
m i d w a  r a z y ,  ż e  słyszę huk d e to n a c j i .

  p rzy w id ze n ia !  — p o m y ś l a ł e m ,  w stając
U c z e p i ły  i*’ m n ie  w iz j e  b o m b a r d o w a n ia  i s ł y ­
s z a łe m  e k s p lo d o w a n ie  p o c i s k ó w  a r m a t n ic h .  _ 

W y t łu m a c z e n ie  to  m ia ło  p o z o r y  s łu s z n o ś c i .  
S i ln e  w z r u s z e n ia ,  których  doznałem w  amfitea­
t r z e  p o  s p o tk a n iu  z B e r a n ż e r ą  p o p r z e d n ie j  n o c y  
i w a lc e  z. M a s s a g n a c e m , w y w o ła ły  w e  m iJ \e le n  
s t a n  n e r w o w e g o  p o d r a ż n ie n ia !  S k o r o  je d n a k  
w ś z r d łe m  d o  p o k o ju , w  k tó r y m  p o d a n o  k a ­
w ę .  z j a w ił  s i ę  n a t y c h m ia s t  M a s s a g n a c  z p l ik ie m  
g a z e t ,  k t ó r y  r z u c i ł  Ha s t ó ł ,  a p o d  jeg o  k a p e lu ­
s z e m  u jr z a łe m  p r z e p a s k ę  n a  c z o le .  Czyz * ń ’ r a *  
n v ?  C zyż  r z e c z y w iś c ie  p a d ły  w' O g r o d z e n iu
strzały ? .

-  Niech p a n  z o b a c z y  —  rzekł — proste
d r a ś n ię c ie .  U d e r z y łe m  s ię .

I pokazu jąc  mi g a z e ty ,  r z e k ł:
— Proszę to p r z e c z y t a ć .  Zwycięstwu) mistrz* 
Nic protestowałem  przeciw w darciu  się o-

h v d n e j  osoby Z w y c ię s t w o  m istrza, jak m ó w i ł ,  
i b e z p ie c z e ń s t w o  Beranżcry zobowiązywały mnie 
do milczenia. /  k tórego należało korzystać aż 
d o  w ykonania  jego planów. Czuł się w d o m u  
Noel a D orgeroux jak 11 ś ie b ie ,  a zachowanie s ię  
jego wskazywało, że z n a ł  swoje p raw a  1 moją 
bezsilność Mimo jednak sevej bezczejnoscy wy- 
daw ał się zakłopotany  i roztargniony. Nic śmiał 
się, a le  naw et bez o w e g o  śmiechu z a d o w o j o n e -  
g o  człcw i i k a ,  d e n e r w o w a ł  mnie.

— T ak  — ciągnął dalej, p ro s tu jąc  się. — 
.Test to zweciśstwo. uznane przez wszystkich. 
Ani jednego zarzutu  w e  wszystkich artykułach . 
Z d u m i e n i e  i entuzjazm. Osłupienie i bu jny  liryzm 
Wszyscy są zah ipno tyzow ani.  Ślepcy idący bez 
kija. Nic, lizeba. abv «5wiat by ł głupi! ‘

■ (TT. e. N . ) .
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Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam zwłokom

T o m a s z a  MŁYNARSKIEGO
w chwili wielkiego bólu i nieszczęścia okazali nam tyle współczucia i po­
mocy składają z głębi zbolałego serca ,,Bóg zpłać Zrozpaczeni 
5 * R O D Z IC E i BR A C IA .

I
■pam l-itm  z am basadorem  Q uińonos‘epo# de 

IJeon, sp raw ozdaw cą R ady Ligi w tym  przedm ie 
eie. P. S k h m u n t dow odził, że op in ja  T ryfninah) 
haskiego w n ic /en w iie  zdezawuow ała decyzji Ko 
m isji deiim ilueyjnej z 25-go w rześnia, przeciw ko 
czemu p. Benesz pro testow ał. Porozum iano się 
iednak  z p. Q uinoues'em  co do procedury , aką 
m a  on zaproponow ać Radzie Ligi N arodów , c 
Q dinones zatem zredagow ał swoje spraw ozdanie, 
w iedząc z góry że strony  na jego w niosek się 
zgodzą.

Co do sam ego przebiegu posiedzenia Rady 
fjigi N arodów  w P a ry ż u , to należy nadm ienić, że 
stanow isko iep rezen tan ta  Anglji lo rd a  R oberta 
Cecila było objeklyw ne, popraw ne. N atom iast 
delegat F rancji p. H anno teaux zachow yw ał się 
m ep rzy jaźn h \ co w obec stanow iska F ran cji w 
stosunku do Polski, w ydaw ać się musi conaj- 
inniej dziwu eW. P an  H annoteaux w spraw ie Ja-

KRONIKA
POD W IECZOREK Z TAŃCAMI „DAN­

CING" 5 stycznia br.
P rzypcm lnam y o mająeylm się odbyć w ie­

czorze tanecznym  w sali T ow arzystw a ^luzy/czl- 
>ego, k tó ry  zapow iada się bardzo  obiecująco, 

prócz tańców , doskonale zaopatrzonego bufetu 
i cukierni będą jeszcze i p rodukcję  w okalne.

Wejście za im iennem l zaproszeniam i.
Początek o godz. 0 pp.
D och.ód przeznaczony na rzecz Tow arzy- 

,!wa Przeciw gruźliczego w Kaliszu.
OSTATNIA POSŁUGA.

W dniu 28 g ru d n ia  r. z. w Zakopanem  zm arł 
śp. Tom asz M łynarski, ap likan t Sądu Apelacyj 
łicgo, kaw aler krzyża „V irtu ti M ilitari", by ły  ar- 
’ylerzysta W. P., syn znanego i szanow anego 
przez ogół kaliszan — Prezesa Sądu Okręgowego 

’w Kalisz u.
Na d /ień  31 g rudnia rz., ha godzinę 3 po 

po łu d n iu  naznaczono pogrzeb z dw orca K alis­
kiego na cm entarz miejski.

W  dniu  tym , już o godz. 2—30 ppoł. zaczęły 
na dw orzec przybyw ać delegacje W ładz W ojsko 
wych' z 2° p. S. K. oraz z 25 pap. z o rk ies trą  i 
działam i, poczerń p rzyby ły  delegacje P. O. W., 
Zw iązku Strzeleckiego i Legionistów w reszcie za­
częły przybyw ać W ładze Cyw ilne i D uchow ne 
oraz reprezentacje licznych k o rp o rac ji i stow a­
rzyszeń z. w ieńcam i i kw iatam i.

O godz 3 ppoł. podsun ię to  pod peron  wagon 
ze zw łokam i zm arłego, a po o tw arciu  wozu — 
delegacja studentów  przeniosła na barkach  trum  
nę usuw ając na law ecie jednego z um yślnie przy  

^gotow anych i p rzystro jonych  kwieciem — dział, 
o o rk iestra  25 pap. o d e g ra ła „ K to  się w opiekę"

W reszcie ruszył' kondukt pogrzebowy.
Na czele kroczył z b ron ią  oddzia ł Związku 

ótizeleckiego. poczem delegacje: P.O.W.. Z w1. 
Hrzel. i Legionistów —o rk ies tra  konna 25 pap. 
.żolowe działa, delegat z 25 pap. niosący ną 
poduszce k rzyż  ,,V irtuti M ilitari". poczem d u ­
chow ieństw o, w reszcie zwłoki na  lawecie, rodz i­
na zm arłego i tłum y kaliszan.

Na cm entarzu oddział Zw. Strzel, z b ro n ią  
hono row ał zwłoki przy  grobie, nad  ldórem i du 
chow ieństw o z ks. p ra ła tem  Sobczyńskim  na 
czele odm ów iło  żałobne m odły za duszę ś. p. 
zmarłe go.

N ad m ogiłą, z ram ien ia  A kadem ickiego K oła 
K a lis z a n ,  przem ów ił akadem ik p. S tanisław  W ró 
tdew ski - p rzedstaw iając słuchaczom  p race  spo 
łączne z m a r łe g o  i wiele trudów  poniesionych w 
Akademickiem Kole K aliszan, którego zm arły  
b y ł Prezesem .

W  im ieniu strzelców , legionistów  i peowia-

w arzyny > ajm ow ał n ieprzerw anie stanow isko ko 
1 unistów  niem ieckich ten francusk i dęlegat me
zdobył się ani ną  jedno słowo poparcia!

N aw iasow o dodajem y, że ten dyplom ata 
francuski jest au to rem  książki, w której w ystą 
pił w obec nas z 'obelgam i. Między in nem j pow ie­
dział, że granice E uropy  kończą się na w schód 
niej g ranicy  niem ieckiej, poczem  zaczyna się ba  
gno słow iańskie.

Rzeczą rządu  polskiego będzie zw rócić na te 
rzeczy uwagę zaprzyjaźnionego z nam i rządu 
francuskiego. Nie m ożem y bowiem ani na chwilę 
przypuścić, aby cała F rancja  chcia ła  podporząd  " 
kować in teresy  nasze interesom  Czechów, lub że 
by nam  Pclśkd  i jej po trzeby  trak to w ała  tylko 
ze stanow iska interesów  swej chw ilow ej polityki 
Chcemy wierzyć, że było to tylko w ykolejenia 
takie, zdarzają się teraz zbyt często.

ków, o raz  w ielkiej A rm ji przem ów ił peow iak- 
str/e łec  p. K azim ierz Tadeusz Sadowski, p rzy ­
wołują/: na w spom nienie b o h aterską  postać  zm ar 
lego z czasów w alk o niepodległość w roku  1918 
i 1920, podczas k tórych  zm arły u trac ił zdrow ie 
— poczem chór uczniowski Girim. im. T. K o­
ściuszki, pod b a tu tą  ucznia tejże szkoły p. K o­
s /u st siego, pożegnał zm arłego żałobnem i pie- 
; liano. —

(.H I.ER  C O D ZIEN N IE DROŻEJE.
O 1 nowego roku  panow ie piekarze już drugi 

raz podnieśli cenę chleba, którego kilo kosztuje 
290 tysięcy m arek. W  roku  zeszłym  podnoszo 
no o: nę na  ten p ro d u k t codziennej potrzeby, 
dw a lub trzy  razy  na tydzień. Gdy się okazało 
że im nikt w tein nie przeszkadza, pom im o, że 
żyto trzym a się w jednakow ej cenie — podnoszą 
cenę na cli Jeb codziennie. Całe szczęście', że pie­
karn ie  nie p ieką chleba, jak to było przed  w ojną 
dw a rn /y  dziennie, bo by napew ne podw yżki no 
w zór B erlina stosowali rów nież dwa razy na 
dzień. A co na to w szystko kom itet w alk i z 
drożyzną, k tó ry  jeszcze nie tak  daw po obiecyjwał 
złote góry  d la konsum entów  i s traszne kary "  na 
producentów  artyku łów  pierw szej potrzeby.

— PU C H  POCIĄGÓW NA K O LEI KALIS 
KIE.T od środy  w ieczorem  usta ł p raw ie zupełnie 
P r/e z  cały dzień 2 hm. do K alisza nic nadszedł 
żaden pociąg. Od środy w ieczorem  ani jeden po­
ciąg nie w yruszy ł z W arszaw y. W czw artek w y­
szedł w k ie runku  K alisza ieden pociąg poznań­
ski, kiedy jednak nadejdzie do naszego m iasta 
nie wi.vd.mo. K om unikacja telegraficzna i tele­
foniczna dotychczas p rzerw an ą  nie została.

— ŚNIEŻYCA w dalszym  ciągu szalała w  
nocy ze środy na czw artek w skutek czego kom uni 
kacja naw et z okolicam i podmiejskiemu jest p ra ­
wic zupełnie p rzerw ana. Na chodnikach  w śród 
m ieściu zw ały śnieżne zostały usunięte. Sanki na 
m ieście w  bardzo  m ałej ilości ukazały  się dopie­
ro około 10 zrana. K om unikacja z dw orcem  ko 
lejowym jest wielce u trudn ioną.

— ZAM IECIE ŚNIEŻNE.
Od tygodnia blisko mamy. o s trą  zimę, od 

trzech  dni szaleje śnieżyca p raw ie bez przerw y. 
M iasto zasypane śniegiem, dojazd do Knlis?a 
w skutek zasp praw ie, że jest nie możliwy. Ko­
lej turecko kaliska słanęła , pociągi na linji W ar­
szawa - -  K alisz praw ie, że nie kursu ją , na  lin ji 
poznańskiej k u rsu ją  z w ielkiem  opóźnieniem . 
Kalisz leży w sferze, jeżeli nie bezśtlieżnęj, to ma 
łośnieżnei. W  ciągu ostatn ich  kilkudziesięciu 
lat, zaledw ie kilka m ożna wymiep.ić, gdzie jeż­
dżono sankam i. O statn ia tego rodzaju  co obecnie 
śnież no-m roźpa zim a była w r. 1886, a w ięc 
37 ła t temu. O prócz zim na, k tó re  w skutek  d ro -

S

żyzny węgla w ielce daje się nve znaki, obecne; za­
spy śnieżne są zapow iedzią drugiej klęski, jak tt 
nam  grozi i k tó ra  rów nież m iała  miejsce przed! 
37 laty. W skutek nagrom adzen ia tak  znacznej 
ilości opadów  śnieżnych spodziew ać się n a le ijj 
pow odzi i d la  tęgo w inniśm y już dzisiaj p rzed- 
sięwziąśe w szelkie m ożliw e środk i zaradcze, aby  
jeżeli nie da się uchron ić od klęski, rnódz cho­
ciaż jej ciężkie skutk i złagodzić.

— KALISZ W  NOCY Z DN. 2 n a  3 stycznia 
r. b. B łogosław ieni, którzy m ogli pozostać w 
sw oich łóżkach owej nocy. J a  do tych szczęśliw 
ców nie należałem , zostałem  bow iem  około  godz.( 
5-ej telefonicznie zaw ezw any do rodzącej w  szpi 
ta lu  żydowskim . Mogę się podzielić w rażen ia­
mi, osiągufęlem i podczas lej pielgrzym ki z ulicy 
W iejskiej na  ul. P iskorzew ską: U jice tj. jezdnia 
i tro tu a ry  stanow iły  jedną śnieżnej w dosłow - 
liem znaczeniu b iałości pow ierzchnię żadną sto 
p ą  ludzką nicpokolaną, la ta rn ie  z k ilku  stron  
zasypane śniegiem ledwie m igo tały ; śnieg n a  tro  
tna rach  dochodził do pół ;stopy grubości. na 
jezdniach zaś do jednej stopy i więcej.

W tych w aru n k ach  spacer... jeżeli to space­
rem  nazw ać m ożna od id. W iejskiej dó szpitala 
żydowskiego trw a ł około  25 m inut.

Jestem  pew ny, że na  najgłuchszej prow incji 
nie mogłyby panow ać gorsze porządk i. Żywo so ­
bie przypom inam , jak przed  w ielu la ty  podobne 
śniegi spadły’ w  K aliszu, ale w tenczas znienaw i­
dzony s trażn ik  rosyjski uw ija ł się w swoim re ­
w irze, zm uszał zwanych jeszcze w ow ych cza­
sach „Stróżów " do. zgarn ian ia  śniegu, aby możno 
było jako tako p rzejść  przez ulicę. Obecnie, gdzie 
się podzieli posterunkow i, k tó rzy  przecież po ­
w inni się znajdow ać na swych... poste ru n k ach ; 
czrrn zajęci byli owi... dozorcy dom ow i? L ite­
ra ln ie  bow iem ’na całej drodze nie spotkałem  ani 
jednego człowieka. Chyba dozorcy dom ow i i po 
sterunkow i chcieli się w  ten sposób przysłużyć 
m iastu , aby złodziejaszkom  u tru d n ić  uciekanie z 
upatrzonym  łupem . C iekaw a będzie shityśtyka 
czy owej nocy zdarzy ły  się w  K aliszu jakie k ra ­
dzieże?

Podaję le k ilka słów, jako przyczynek d o  
p o r z ą d k ó w  w Kaliszu, w mieście, bądź co bądź 
mając* m p retensje  do nazw y m iasta... e u r o p e j ­
skiego. D r. M. ZUCKER.

— n a d e s ł a n e .
Zam iast w ieńca na trum nę ś. p. Tom asza 

M łynarskiego, ap likan ta  przy Sądzie A pelacyj­
nym  — Sędziowie, P roku ra to rzy , ap likanci oraz 
urzędnicy Sądu Okręgowego w Kaliszu złożyli 
59750,000 m kp. w K aliskim  Kole Akadem ików  
którego zm m ły był Prezesem .

O F  I *A R ¥ :
Zam iast kw iatów  na trum nę śp. Tom asza 

M łynarskiego mk. 2000000 złożyła L. M uśnickn 
na Czytelnię przy Sanatorium  „O drodzenie".

Zam iast pow inszow ać Noworocznych' na
dożyw ianie dzieci w szkołach m iejskich pow ­
szechny*, h złożyli: VVW. PP . D yrek to r Cygański 
5000000 ink., p rzekazane przez p. A dam ka 5 0 0 . 
tys. m k. W izę 1000000 m k.; kazein 6500000 *nk. i 
na kuchnie ruchom e 1000000 mk. za co sk łada 
podziękow anie W ydział Szkolnictw a i Opieki 
Społecznej M agistratu.

Ze m iast kw iatów  na grób ś. p. Tom asza Młv 
narskiego sk łada na ruchom ę kuchnię W łady 
sław: Fi decki 2 m iljony m arek.

Zam iast w izyt now orocznych dr. Koszutski 
złożył 500.000 mk. na ochronkę przy  ^Ognis­
ku" i 500,000 n a  dożyw ianie dzieci.

D yrek to r B anku  K redytow ego p. S chm alt/ 
m ar.-O rski zam iast pow inszow ań now orocznych 
złożył ink. 5 milj. na dokarm ian ie  biednych 
dzieci.

2,aniiast kw iallów  na uroczystość zaślubin 
H eleny Ilam erćw n y  z p. Zygm untem  K rz e w in n i 
sk ładam  1 m iljon n a  Tow. „Szkoła i życie"

A bram  H orvniak.

SMadalck ofiaro
na )itu*?*fidÓu» iroif>«wch
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C h r o n i

wzrok,

I

o s z c z ę  d z a 
p r ą d

2360
PHILIPS A R G E N T S,

Jest do sprzedania

2 Numery Naftowe 
Ty^odrjika dostaw

Na wzór specjalnych numerów Tygodnika dostaw a to: 
Numeru Żelaznego 
Numeru Drzewnego 
Numeru Budowlanego 

wydamy to lipcu b. r.
2 N u m e r y  N a l l o e t  
T y g o d n i k a  d o s t a w  

których zdaniem będzie zaznajomienie wszystkich dziel­
nie Polski z Małopolskim Przemysłem Naftowym.

Jednocześnie temuż przemysłowi przedstawiony 
będzie całokształt wszystkich źródeł zaopatrzenia jego 
potrzeb w granicach Polski.

Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po­
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszej 
taryfy normalnej.

Wyda w n ie tw o  T y g o d n ik a  D ostaw  
4712 w e  L w o w ie .

sk lep  z
urządzeniem

Wiadomość w redakcji. 7 

Do sprzedania 6

S A N K I

Grywani na balacb 
i na wieczorkach

muzyka pierwszorzędna: skrzyp 
ce, fortepian albo cztery oso­
by z fortepianem, przyjmuję 
zamówienia na miejscu i na 

wyjazd. 2509 
Wiadomość: ul. Nadwodna 16. 

11 p. G. Rozenfeld.

i bryczka
Wiadomość: Turecka Ns 23.

Jest do sprzedania 
w i ę k s z a  i l o ś ćKnnHRKOBI

Wiadomość ul. Stawiszyń- 
ska Nb 26 m. 5. II piętro 
Kamiński. 2499

Potrzebny zaraz, lub 1-go lute­
go rytynowany

buch ilter-ka.
Oferty z kopjami świadectw i 
warunkami złożyć w Adminis­
tracji Gazety Kaliskiej podS.M

2492

Z. RAK O W SK I
Ł ó d ź .

sp ecja lista  ch orób  u szu ,n o sa ,  
gardła i p łu c. 

FO M O R SK A  (Średnia) 10. 2x 2

PRACOWNIA

Damskich Kapeluszy
P  o I i n y C e p e l i i
ul. 3 Maja (dom szkolny) 
pierwszy od Nowego-Rynku 

2369. 

W wielkim wyborze

f i r a n R i  t R a p y
N ajnow szych  faso n ó w  

Piaskowa 5 m. 10 111 p 243ST

Skład materjałów piśmiennych
przy  isantorze drukarni

GAZETY KALISKIEJ
poleca wielki wykórpapeterji,
tów wizytowycfi, kikuty,
ków. atramentu, spinaczy,
ny ck i terminowy ck i i. d, które sprzedajemy po 
4f4f4f cenacA możliwie
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